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Poprzeczka za wysoko?
Podjęcie zobowiązania o sk ró ­

ceniu węzłów zmobilizowało bu ­
dow lanych. N iem niej coraz częś­
ciej różne przeszkody w pływ ają 
na opóźnienie realizacji.

Term in zakończenia m ontażu 
turbopom py upłynął 30 m arca, 
nadał jednak  nie zam ontow any 
jest w irnik, k tó ry  po przetocze­
niu w ału  w ym aga łożysk o 
zm niejszonej średnicy. Nie można 
zrobić na pom pie .centrów ki 
i podłączać rurociągów  głów­
nych.

Na stałe centrów ki nie można 
ustaw iać na pom pach wody za­
silającej. B rak pagelu uniem o­
żliwia w ykonanie fundam entu .

a tym  sam ym  obciągnięcie śrub 
kotwicznych. N iew ykonanie pod­
lew ki ham uje też prace przy 
m ontażu rurosiągów  wokół pomp 
i stanow i reaine zagrożenie te r ­
m inu traw ien ia  kotła.

W zakresie koniecznym  do 
próby w odnej zakończony jest 
zbiornik wody zasilającej. B rak 
króćcy w odowskazowych i k o r­
pusu pompy cy rku lacy jne j un ie­
możliwia odbiór UBT-owski 
i przekazanie fron tu  robót izo- 
larzom.

T rw ają  roboty związane 
z przygotow aniem  tu rb iny  do 
podlewki w części śrcdnio- 
i w ysokoprężnej. T erm in ich

„Energom ontaż’’ w ystartow ał ostro — tem po jednak 
przyham ow ały niedociągnięcia o rganizatorów  podjętego 

zobowiązania.

zakończenia m inął z końcem  
m arca. „Energom ontaż” jednak  
dopiero 2 kw ietn ia o trzym ał 
belki w pustow e pod łapy kor 
pusów części SP i WP. Od tego 
czasu m ontażyści po trzebu ją  4 
tygodnie na zakończenie robót.

Podlew ka została już w ykona 
na w części niskoprężnej. Wobec 
b raku  dostaw  m ontażyści przy 
spieszają m ontaż urządzeń będą­
cych już na placu. W prow adzo­
no m. in. sto jan  generato ra  
w cześniej niż planow ano, unika 
jąc konieczności rozbierania 
ścianek działowych.

W całości zakończono jedy 
nie — jeszcze na początku m ar 
ca — po stron ie m echanicznej 
m ontaż pom py wody chłodzącej, 
k tó ra  obecnie zgłoszona jest do 
podlewki. Teraz „Ily d ro cen tru m ” 
podłącza tu  rurociągi. Przed 
w ykonaw cam i zakończenie mon 
tażu jeszcze bliźniaczej pompy. 
Term in zakończenia robót 
minął... 30 stycznia br.

CZĘŚC ZOBOWIĄZANIA 
JEST • JU Ż NIEAKTUALNA, 
INNE TERMINY SĄ ZAGROŻO­
NE. CZYŻBY INW ESTOR I DO 
STAWCY NIE BYLI OBECNI 
PRZY USTALANIU TERM I­
NÓW? WIEMY JU Ż PONAD 
WSZELKĄ W ĄTPLIW OŚĆ, ŻE 
NIE POINFORM OW ANO O 
PODJĘTYM ZOBOW IĄZANIU 
MIKOŁOWA I KIELC, NIE 
SKONSULTOWANO Z NIM I 
M OŻLIW OŚCI REA LIZACJI 
ZADAŃ, NIE UZGODNIONO 
ZAKRESÓW. M ŚCI SIĘ TO 
TERAZ DUŻYMI OPÓŹNIENIA­
MI. ZABRAKŁO PO PROSTU 
DOBREGO PRZYGOTOW ANIA 
ORGANIZACYJNEGO.

N a s z  k o m e n ta r z

Z y c i e  dla w o l n o ś c i
Przed k ilk u  dniam i rozm aw iałam  z  czło­

w iekiem , k tó ry  opowiedział m i n ie w ;elki 
epizod z  lat w ojny. Tę opowieść spow odo­
wało m oje pytanie  — czy wie o istn ieniu  
w  czasie w ojny jenieckiego obozu dla W ło­
chów, zlokalizow anego prawdopodobnie 
w okolicy Zajezierza. N aw et on, kozienicza- 
nin z  pochodzenia; niewiele m iał m i do po­
w iedzenia o j historii i losach obozu i jego 
więźniów .

—oOo—

Któregoś letniego dnia  na podwórko dom u  
jego rodziców przyszło trzech m łodych ludzi 
w m undurach bez dystynkc ji, bez pasów  
w ojskow ych , w  furażerkach  na głowach. 
W idząc przestrach kilkunastoletn iego w ów ­
czas chłopaka uspokoili go słowam i „Italia- 
no, Italiano”, a potem  w yuczonym i staran­
nie zdaniam i, kalecząc niem iłosiernie ję zyk  
polski zapyta li o to jak  m ają ominąć K ozie­
nice, w  którą stronę się udać. W yciągnęli 
przy tym  z zanadrza strannie u kry tą  mapę 
w ojskow ą i ju ż  na migi pokazali kierunek, 
w  k tó rym  chcieli się udać. O trzym aw szy  
interesującą ich in form ację zn iknęli ta k  n ie­
spodziewanie, jak  niespodziew anie się poja­
wili. M ój rozm ówca nic w ięcej nie m ógł m i 
powiedzieć. Młodzi ludzie  —  też kozienicza- 
nie, tu  urodzeni i w ychow ani — nie w ie ­
dzieli naw et o istn ien iu  obozu w  Zajezierzu.

—oOo—

Co roku w  kw ie tn iu  obchodzim y m iesiąc pa­
m ięci narodowej, pamięci o ludziach, k tó rzy  : 
sw oje życie oddali dla wolności, za życie  
swoich braci i sióstr, za życie obcych sobie

ludzi. Często są to fa k ty  nieznane, często 
pozostają w  ukryciu , często w reszcie  — ci, 
co przeżyli nie wracają do nich, bo u w a ­
żają, że w tedy  to był po prostu  ich obow ią­
zek  i  tak właśnie m usie li postępować. Cza- 

i sami w spom inają o w ydarzeniach z  lat o k u ­
pacji w  w ąskim  gronie rodzinnym , czasami 
opowiedzą coś dzieciom  lub w nukom . Z tych  
drobnych epizodów w yłania się p raw dziw y  
obraz w ojny, w yłan ia  się praw da o latach 
strachu i udręki, lęku  przed pukan iem  do 
drzw i i przed łapankam i. Pow staje historia  
pisana epizodam i z  życia  tych, k tórzy , p rze­
ży li i tych , k tó rzy  odeszli. Historia, k tóra  
przestrzega przed w idm em  now ej w ojny, 
przed nienaw iścią i okrucieństw em , przed  
w idm em  to ta lnej zagłady dla ludzkości. 
I chociaż są to w spom nienia bolesne, cho­
ciaż są to fa k ty  przesycone okrucieństw em  
człowieka dla człowieka, nienaw iścią do 
w szystkiego  co n ie było n iem ieckie i co nie 
służyło N iem com  h itlerow skim  nie m ożem y  
ich w yciszyć, nie m ożem y o nich m ilczeć, 
nie m ożem y zapom nieć. T ak długo ja k  długo 
św iat pam ięta co przyniosła  *ze sobą fa szy ­
stow ska ideologia, c zym  były obozy koncen­
tracyjne, c zym  była w ojna —  tak długo  
ła tw iej po litykom  przychodzi podpisyw anie  
porozum ień pokojow ych, prow adzenie poli­
ty k i zaham ow ania w yścigu zbrojeń, progra­
m ow anie po lityk i koegzystencji dwóch u k ła ­
dów  — socjalizm u i kap ita lizm u.

—oOo—

Przeciętny człow iek niew iele w ie o m ean­
drach w ie lk ie j polityk i, ta jem niczo dla niego 
brzm ią nazw y d o k tryn  — pow strzym yw ania , 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Rapoii o stnnie „pięćsetki"

Trzeba zwiększyć
tem p o  prac

BETON-STAL: dokonał obsypania ziem ią w yw rot­
nicy i montażu toru w celu  przekazania frontu robót 
dla „Energom ontażu”. Rozpoczęto też zbrojenie tunelu  
do budynku przesypowego.

W budynku ZRE zakończono tynkow anie 5-tej i 4-tej 
kondygnacji, a na dwóch niższych prace jeszcze trw a­
j ą

W pionie kom unikacyjnym  bloku X brygady w y le ­
wają stropy betonowe.

Na chłodniach w entylatorow ych przystąpiono do w y ­
konyw ania nadbetonu.

ENERGOMONTAŻ: w ykonał już w szystkie ściany  
boczne elektrofiltru, przystąpił do m ontażu w entylato­
ra spalin nr 1, kontynuuje montaż obrotowych  
podgrzewaczy, rurociągów mazutu od kotła b lo­
ku IX do kotła X, części ciśnieniow ej oraz rurocią­
gów  parowo-wodnych. Na ukończeniu są prace przy 
rurociągach wody chłodzącej kondensatorów.

W ykonano już połączenia konstrukcji stalow ych dru­
giego pionu kom unikacyjnego kotłow ni oraz pompę 
wody chłodzącej w  pom powni centralnej.

TERMOKOR: nie zakończył jeszcze robót na bloku  
IX, szczególnie malarskich. W tym  zakresie konieczne  
jest zw iększenie tempa prac. W szystkie zadania zw ią­
zane z gospodarką olejow ą przedsiębiorstw o zrealizo­
wało z powodzeniem .

ELEKTROBUDOWA: rozdzielnia głów na potrzeb 
w łasnych bloku X, 6 kV i 0,4 kV przygotowana jest 
do podania napięcia.Trwa montaż konstrukcji kablo­
wych, przy czym  w  pom powni recylkulacyjnej prace 
takie już zakończono.

Pow stałe z powodu braków m ateriałow ych opóźnienia 
przy zakładaniu ośw ietlenia w  bloku X  przedsiębior­
stwo musi nadrobić, ponieważ niepełna ilum inacja po­
garsza warunki bhp.

Bank Międzynarodowego Boku Dziecka

Wszystkie dzieci są nasze
Naszym czytelnikom  proponu­

jem y w spólną akcję — u tw orze­
nie banku  M iędzynarodowego 
Roku Dziecka, z m yślą o tych 
dzieciach, k tóre mimo doskona­
łe j opieki państw a pozbawione 
są rzeczy najcenniejszej — ciepła 
dom u rodzinnego. I chociaż zda­
jem y sobie z tego spraw ę, że nic 
zastąpią go najbardzie j w ym yśl­
ne zabawki, podarki i m iejsca 
na koloniach zakładow ych — to 
jednak  ta  odrobina zain tereso­
w ania i pomocy, n iw elująca 
ciągłe jeszcze różnice między 
w arunkam i życia dzieci m a ją ­
cych w łasne rodziny oraz prze­
byw ających w dom u dziecka 
przyczyni się z pew nością do 
lepszego rozw oju tych  drugich, 
za tarc ia  poczucia niższości i w y­
obcow ania spośród rówieśników .

W pobliskim  O pactw ie jest 
P aństw ow y Dom Dziecka. W łaś­
nie w im ieniu  tych dzieci p ro ­
ponujem y naszym  czytelnikom  — 
pracow nikom  budow y i e lek ­
trow ni — w spólną zbiórkę pienię 
dzy na zakup dla dom u dziecka 
telew izora do odbioru program u

w kolorze. Dla nas wszystkich 
to spraw a niew ielka — m ałe su ­
my ofiarow ane na ten  ceł na 
pewno nie n arażą  na szwank 
budżetów  domowych, a  dzieciaki 
będą m iały dużą fra jdę , og ląda­
jąc swoje u lubione program y 
i ich bohaterów  w kolorach.

Nie narzucam y wysokości sum 
pieniężnych ofiarow anych na 
konto banku, nie określam y te r ­
m inów — po prostu  liczym y na 
zrozum ienie celu naszej akcji 
i dobrą wolę naszych czytelników . 
D ając — m am y nadzieję do­
bry początek akcji pracow nicy 
redakcji (pięć osób) zaofiarow ali 
już 1000 zł. Czekam y na n a ­
stępnych ofiarodaw ców  — ich 
listę publikow ać będziem y w 
„B udujem y E lek trow nię”. P rzy ­
pom inam y równocześnie — re ­
dakcja gazety, w  k tó re j będą 
przyjm ow ane kw oty na konto 
B anku M iędzynarodow ego Roku 
Dziecka mieści się w  budynku 
„B eton-S tału” — pokój n r  33, 
I  piętro.

REDAKCJA

Schodzenie ze szczytu
W prawdzie ogłaszane codzien­

nie kom unikaty  P aństw ow ej Dy­
spozycji Mocy, podające stopień 
zasilania, w dalszym  ciągu n a ­
k ładają  na odbiorców  energii 
elektrycznej określone ogranicze­
nia, zimowy szczyt energetyczny 
m am y już za sobą. Dla energe­
tyków  zupełnie jednoznacznym  
sym ptom em  jest tu ta j rozw inię­
cie kam panii p lanow anych r e ­
m ontów. In fo rm acji na ten  te ­
m at zasięgam y w D epartam encie 
Eksploatacji i R em ontów  M ini­
s te rs tw a E nergetyki i Energii 
Atomowej.

Dotychczas w yrem ontow ano 
już bloki o łącznej mocy 
900 MW. Obecnie trw a rem ont 
kilku dalszych bloków w e lek ­
trow niach  Rybnik, P ątnów  i Ł a­
gisza.

Co wywołało ten  pośpiech 
w podjęciu p lanow anych  r e ­

m ontów i czy jest on w pełni 
uzasadniony, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uw agę w ystępujące 
nadal niedobory mocy? Odpo­
wiedź jest jednoznaczna: rozpo­
czynając kam panię rem ontow ą 
później nie byłoby żadnych 
szans, aby doprowadzić e lek ­
trow nie i elektrociepłow nie za­
wodowe przed następnym  szczy­
tem  do stanu  niezbędnej dyspo­
zycyjności. T erm iny rozpoczyna­
nia i kończenia rem ontów  w y­
znacza po p rostu  skała zadań. 
Rem ontom  kap ita lnym  (dokony­
w anym  co 4 lata) i średnim  (do­
konyw anym  między rem ontam i 
kap italnym i) poddane zostaną 
w tym  roku  bloki energetyczne 
o łącznej mocy 19 tys. MW, co 
stanow i praw ie 85 proc. mocy 
zainstalow anej w zaw odowej 
energetyce, czyli 0 ok. 3 tys.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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;I Karłki z kalendarza budowniczego

Na ziemi i w powietrzu
Po raz pierw szy o W ytwórni Sprzętu K om unikacyj­

nego w  Świdniku m ówiło się w uchw ale rządowej z 
1948 r. Po decyzjach rządowych przyszedł czas dzia­
łania —  na pola kartofli i buraków w kroczyły m aszy­
ny i ludzie — i w  ten sposób zaczęło się zmieniać obli­
cze w si letniskow ej koło Lublina. O Św idniku było  
głośno w całej Polsce — przyjeżdżali tu ludzie, któ­
rzy szukali sw ego m iejsca w życiu, samotni i całe ro­
dziny, junacy ze Służby Polsce, w ytraw ni specjaliści 
lotnictwa i młodzi ludzie z dopięto uzyskanym i św ia­
dectwam i szkolnym i. W yjazd do Świdnika oznaczał dla 
nich rozpoczęcie nowego życia, w ielką przygodę na 
w ielk iej budowie i w ielką przygodę lotniczą.

W SK w Świdniku produkuje w chw ili obecnej śm i­
głow ce Mi-2, m otocykle, jest gestorem  w produkcji 
odkuwek kolorowych, robi chłodnie na podwoziu „Sta­
ra” i „Jelcza”, ma nowoczesną linię technologiczną do 
produkcji części złącznych, w  kooperacji z M ielcem  
w ykonuje usterzenie do aerobusu Ił-83. Droga do tak 
wysoko specjalizow anej produkcji nie była łatwa. Pro­
wadziła przez ciągłe zm iany profilu, prace badawcze, 
poszukiwania nowych rozwiązań...

Na początku było tylko błoto, z którym  w alczyli lu ­
dzie staw iający pierw sze hale produkcyjne. Dzisiaj je ­
szcze, ci którzy w  w y tw lr n i pracują od pierwszych  
dni, wspom inają trudne warunki —  hotel robotniczy 
w drew nianym  baraku, gum iaki i prochowce w yda- 

. wane tylko na talony przyznaw ane za dobrą pracę, do­
jazd pociągiem  z Lublina, który zatrzym ywano poza 
odległą od zakładu stacją —  w  jego pobliżu —  przez 
uruchom ienie ham ulców. I jedyny n iew ątpliw y pozy­
tyw  —  w spaniałe posiłki regeneracyjne (czytaj: kotle­
ty schabowe na cały talerz) w ydaw ane przez prospe­
rującą także w barakach stołówkę.

W 1954 roku rozpoczęto produkcję helikopterów  
SM-1. B yły  to śm igłow ce w ielk ie i niezdarne, ciężkie 
ale sprawne. Po nich przyszły nowe w ersje —  SM-2, 
Mi-1 i w reszcie Mi-2 obecnie produkowany. W każdej 
z tych w ersji św idniccy konstruktorzy dokonywali w ie­
lu zmian, poprawiając param etry, sprawność operacyj­
ną i zm niejszając ciężar. W w yniku długotrw ałych prac 
m odernizacyjnych i usprawnień racjonalizatorskich  
uzyskano śm igłow iec, który pełni w iele różnych zadań. 
U żyw any jest jako środek lokom ocji, w  transporcie 
towarów  (może przewozić nawet ciężary do 700 kg, 
duże gabarytowo podw ieszone pod kadłubem ) w ratow ­
nictw ie morskim, sanitarnym  i górskim , w rolnictw ie  
—  do oprysków i nawożenia pól (jest znacznie bardziej 
ekonom iczny i spraw niejszy w eksploatacji niż sam o­
lot). Ze śm igłow ca korzysta także telew izja, m ilicja  
i kartografowie.

Zgromadzony potencjał produkcyjny m usiał być do­
brze w ykorzystany, sprowadzane z zagranicy m aszyny  
i urządzenia nie m ogły stać bezproduktywnie. Szuka­
jąc sposobu ich racjonalnego i ekonom icznego w yko­
rzystania w 1956 roku pom yślano w  W SK o urucho­
mieniu produkcji m otocykli. Jako podstawow y model 
przyjęto pojazd M 06, by już wkrótce — dzięki w łas­
nym badaniom i technologiom  —  wyprodukować now­
szy i now ocześniejszy M 06-B 3. Ten w łaśnie m otocykl 
stał się podstawą dalszych modernizacji, prowadzących  
w  efekcie do koncentracji produkcji. W SK stała się 
jedynym  w  Polsce producentem , elim inując po dro­
dze kielecką SH L-kę, warszawską W FM -kę i szcze­
cińskiego „Junaka”. Od m om entu uruchom ienia pro­
dukcji M 06-B 3 rozpoczęto prace unifikacyjne, przygo­
towując się do produkcji now ych typów  z tak zwanej 
serii „ptaszków” —  nowoczesnych, bardziej ekonom icz­
nych, funkcjonalnych i estetycznych „L elków ”, „Dud­
ków ”, „Bąków ”, „K obuzów”. Charakteryzuje je w szy­
stkie jedna wspólna cecha —  będąc przeznaczonymi 
dla młodego nabyw cy (przede w szystkim ) posiadają —  
oprócz coraz lepszej sprawności technicznej —  atrybu­
ty m ogące zachęcić nabyw cę do kupna. Bez przesady 
—  m otocykle W SK zdobywają sobie coraz szersze gro­
no  ̂ zw olenników  i potencjalnych nabyw ców, są coraz 
popularniejsze i coraz częściej spotykane na drogach. 
I coraz częstszą ich wadą jest to, że jest ich po prostu  
za mało, mimo już prawie stutysięcznej produkcji.

W SK to nie tylko zakład produkcyjny, wprowadza­
jący szeroko postęp techniczny, nadążający za nowo­
czesnym i technologiam i, produkujący coraz to nowe 
asortym enty, wdrażający nowe bardziej efek tyw ne m e­
tody produkcji. W ytwórnia Sprzętu K om unikacyjnego  
jest także zakładem, który w alnie przyczynił się do 
zm iany oblicza dawnej lubelskiej wsi. Koło zakładu 
w yrosło nowe miasto. P ierw sze ZOR-owskie bloki już 
w  latach sześćdziesiątych zastąpiło budownictwo spół­
dzielcze, pow stały nowe osiedla — urozmaicone archi­
tektonicznie, pełne zieleni, kolorowe i funkcjonalne. 
P ow stały  nowe sklepy i zakłady usługow e, szkoły i 
przedszkola, boiska i place zabaw. W SK w ybudowało  
wspaniałe obiekty sportowe z krytym  basenem, halą 
sportową i ośrodkiem rekreacyjnym , w  planie jest bu­
dowa sztucznego lodowiska. W zakładowym  domu kul­
tury działa w iele  zespołów i kół zainteresowań, dając 
starszym , m łodszym  i zupełnie m ałym  mieszkańcom  
miasta pole do rozwijania zainteresowań, amatorskiej 
działalności artystycznej i godziwej rozrywki kultu­
ralnej.

Ten zakład i to m iasto są typow ym  przykładem  so­
cjalistycznych przeobrażeń naszego kraju.

Czekamy na m ieszkania

Zanim
zdejmą
mundur
junaka

Jeszcze, do niedaw na dila m ło­
dzieży, szczególnie te j z Wielko­
m iejskich ośrodków, Ochotnicze 
H ufce P racy  były synonim em  
życiowego niepowodzenia, o sta t­
n ią  deską ra tunku , gdy nic lep­
szego nie było do „w zięcia”. Że 
m ylny to  pogląd przekonuje się 
coraz w iększa grupa chłopców, 
a naw et dziewcząt.

GUSTAW  GRUDZIECKI w y­
chował się na wisi i w  chwili 
w stąpienia do hufca OHP 33-7 
w Św ierżach G órnych tego ro­
dzaju oporów  nie miał. Wiedział 
dobrze, że jego koledzy w  ciągu 
dw uletn iej służby zdobywali 
a trak cy jn e  zawody zaliczając 
jednocześnie wloj.sko. K iedy w ra­
cali do rodzinnych wiosek 
szybko po trafili w ystartow ać 
i dobrze urządzić się w  sam o­
dzielnym  życiu. T eraz m a już 
pewność, że to właśniie hufiec 
dal im tak ą  szansę, od nich zaś 
zależało jak  ją  w ykorzystają.

W hufcu jest od 10 paździer­
n ika 1977 r. Za k ilka miesięcy 
z a lic z y  osta tn ie spraw dziany, 
o trzym a m u rarsk i (dyplom, a 
później zdejm ie m undur junaka. 
Co potem? P raca  w  „Beton- 
S ta lu” i w  gospodarstw ie ro ­
dziców.

— Na początku m ojej p rak ­
tycznej nauk i zawodu — mówi 
G ustaw  Grudziecki -  nie mo­
głem  sobie znaleźć m iejsca 
w brygadzie, do k tó rej mnie 
przydzielono. Często „szwenda- 
lem ” się bez celu. Pew nego dnia 
brygadzista zobaczył, że jestem  
bez roboty. W ziął m nie więc na 
pom ocnika m urarza. S tarałem  
się dobrze pracować, stąd  starsi 
koledzy szybko zorientow ali się, 
że robota idzie mi składnie. Bry­
gadzista wezwał m nie wtedy 
i powiedział: „Już nie mustóz
być pom ocnikiem, bo radę dajesz 
sobie św ietnie. Czas się usamo­
dzielnić”. I tak  zostałem  pełno­
praw nym  m urarzem . Ale nie 
oznacza to, że n ie  muszę sl<< 
więcej^ uczyć. W prost przeciw ­
nie. Wiiększa odpowiedzialność 
spraw ia, że koledzy z brygady 
w ym agają ode m nie coraz to 
lepszej pracy. A tego trzeba się 
bardzo długo uczyć. ,

G ustaw  G rudziecki jest b a r­
dzo m łodym  m urarzem , w hry- 
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Ilość kosztem jakości
Chcąc poznać jakość wykonania m ieszkań w kozienickiej 

spółdzielni, odw iedziliśm y w  osiedlu „W schód” lokatorów  
w blokach 2 i 3. O bejrzeliśm y 30 zasiedlonych przed rokiem  
mieszkań.

Zdajem y sobie sprawę, że tak n iew ielka ilość skontrolo­
wanych m ieszkań nie m oże stanowić podstawy do general­
nych ocen. Jednak przypadki, które stw ierdziliśm y spow o­
dowały, że budowniczym  bloków 2 i 3 w ystaw ilibyśm y nie  
najlepszą ocenę.

Poniżej prezentujem y typow e zastrzeżenia mieszkańców:

Budow lani z RPB w  Radom iu nie popisali się jakością 
sw ojej pracy.

— Proszą zobaczyć jak  ty n k  
. ze ścian odpada. Całe m ieszka­
nie usiane jest w ielk im i odpry­
skam i, n iczym  po w ystrzelen iu  
śru tu  z  dubeltów ki. Pytałam  
budow lanych co jest tego p rzy ­
czyną. Ściany m arglują  — od­
powiedzieli. Łatanie dziur i po­
m alow anie ścian m ożliw e będzie 
w takiej sy tuacji dopiero za 
rok... jak ju ż  w szystko  odpadnie.

— W kilka  m iesięcy po w pro­
w adzeniu  się do tego m ieszkania  
naw iedziły  nas pierw sze kłopoty. 
Zaczęły zaciekać ściany. Sąsiad  
z góry m iał w  łazience wadliwą  
instalację wodociągową. N ie było 
to jednak jego winą,, że budo­
wlańcy sknocili. Dopiero grun­
tow ne rozkucie ścian um ożliw iło  
w ykonanie napraw y.

Na ko lejne przygody długo nie 
czekaliśm y U szkodzeniu uległa  
rów nież instalacja elektryczna. 
We w szystk ich  kon taktach  za­
brakło napięcia. W ielokrotnie  
prosiliśm y o usunięcie usterek. 
Jak do te j pory n ieskutecznie.

M ąż wreszcie się zdenerw ow ał, 
rozku ł ściany i sam  napraw ił 
instalację. Szczęście, że  jest e lek ­
trykiem . Zw róciliśm y się polem  
do spółdzielni o za tynkow anie  
dziur. Z now u nasza prośba po­
została bez echa.

— W łazience uległa uszkodze­
niu instalacja kanalizacyjna.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Po pierwszym kwartale
Za 3 m iesiące bieżącego roku Elektrownia „Kozie­

n ice” w ykonała plan produkcji w  109 proc., przesy­
łając w tym  czasie do sieci państwowej 2 989 MWh.

N ajw yższe przekroczenie planow ych zadań obserwu­
jem y na bloku 500 MW, który wyprodukował 278 200 
MWh, co stanow i 278,2 proc. —  w  stosunku do planu.

W ysoko przekroczono na „pięćsetce” plan m ocy dy­
spozycyjnej —  o 79,1 proc. na blokach 200-m egawato- 
w ych wskaźnik ten wykonano na poziom ie 100 proc., 
a w ięc nieco gorzej niż w  okresie pierw szych dwóch  
m iesięcy. Zadecydowało o tym  w cześniejsze niż pla­
nowano odstawienie bloku VIII do rem ontu kapital­
nego oraz spalanie w yjątkow o słabej jakości węgla.

W skaźniki wykonania planu w  zależności od warun­
ków pracy, na blokach 200 i 500 MW kształtują się 
odmiennie.

Dużo uruchomień i odstaw ień zw iązanych z oswa­
janiem  „pięćsetki”, nieosiąganie pełnych parametrów  
(średnie obciążenie bloku 250— 280 MW) w płynęło na 
zw iększenie zużycia paliwa um ownego o 10 g/kV h w  
stosunku do w ielkości planowanej —  420 g/kVh. Prze­
kroczono też plan potrzeb w łasnych, na co dodatkowy  
w pływ  m iała awaria turbopompy stwarzająca koniecz­
ność w ykorzystania w  zw iększonym  zakresie pomp 
elektrycznych.

W sum ie wykonanie zadań przewidzianych dla elek­
trowni przebiegało pom yślnie.
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P r e z e n t u j e m y  d o s t a w c o w
Fabryka Palenisk M echanicznych w M ikołowie jest kra­

jow ym  monopolistą w  zakresie produkcji m łynów  dla elek ­
trowni. —. Jesteśm y tak obłożeni zam ówieniam i — mówi 
mgr inż. Wiktor Sikora, dyrektor zakładu, że mimo przew i­
dzianego w zrostu produkcji odm ówiliśm y wykonania zam ó­
w ień na około 1 300 ton części zam iennych w roku bieżą­
cym. Część z nich dotyczy Elektrowni „K ozienice”. W za­
sadzie pow inniśm y dostarczać wykonane elem enty wprost 
do odbiorców. Przy dotkliw ym  braku środków transporto­
w ych —  otrzym yw any z bazy GZUT tabor jest bardzo 
skromny, a w łasnego fabryka nie posiada —  nie zaw sze je ­
steśm y w stanie na czas odebrać surowce i m ateriały n ie­
zbędne do produkcji. K lienci odbierają wyprodukowane e le ­
m enty transportem w łasnym .

Fabrykę w M ikołowie odw ie­
dziliśm y jeszcze przed w strzy­
m aniem  m ontażu bloku X. O- 
becnie „E nergom ontaż” zdecydo­
w ał się na ten  krok k ieru jąc  
m ontażystów  na budow ę w B eł­
chatow ie. Bezpośrednim  pow o­
dem był b rak  dostaw  — na p la ­
cu są do dziś ty lko korpusy, si­
łow niki bez bolców i misy, do 
k tórych  w dodatku  b rak u je  e le­
mentów złącznych.

Przedstaw iciele inw estora Ro­
bert Nowak — kierow nik nad ­
zoru m echanicznego i S tanisław  
Todorow ski — kierow nik  kom ­
pletacji m aszyn upom inają się 
o dostaw y komór, odsiewaczy, 
sworzni, pierścieni instalacji hy­
drau licznej i olejow ej, zespołów' 
rolkow ych itp. Chodzi o zapew ­
nienie fron tu  robót dla brygad 
„E nergom ontażu”.

— Sw orznie są przecież goto­
we, a w ykonane kom ory ze wzglę 
du  na gabaryty w ręcz blokują  
hale fabryczne. W ykonane były  
jeszcze w  1978 r. Odsiewacze — 
ko n tyn u u je  d yrek to r  — będzie­
m y dostarczać sukcesyw nie od 
początku  kw ietnia. Pow ażny pro 
blem  stanow i m ontaż zespołów  
rolkowych. B rakuje nam  im por­
tow anych łożysk (w  Jaw orz­
nie ju ż  dla bloku V I zastosow a­
liśm y zastępcze —  nie zda ły  je d ­
nak egzaminu). Na razie m am y  
zaaw izawaną dostaw ę 14 sztuk, 
a dla samego bloku  X  w  K ozie­
nicach potrzeba ich 18. Nie m a­
m y jeszcze rozeznania kiedy ło­
żyska  znajdą się w  fabryce.

R ury insta lacji wysokociśnie­
niowej są w ygięte i skom pleto­
wane. B rak kilku  elem entów  u- 
niem ożliw ia jednak  spawanie. 
Instalac ja  hydraulicznego docis­
ku i przewody w ysokociśnienio­
we nie trafią  na naszą budowę 
w pierw szej połowie kw ietn ia.

PRZY ZACHOWANIU TERM I­
NÓW REALIZACJI ZOBOW IĄ­
ZANIA PODJĘTEGO Z IN IC JA ­
TYWY „ENERGOMONTAŻU” 
KONIECZNOŚĆ PR ZY SPIESZE­
NIA BUDOWY MŁYNÓW WY­
DAJE SIĘ OCZYWISTA. O SA­
M EJ INICJATYW IE PO D JĘTEJ 
W KOZIENICACH KIEROW NIC 
TWO I ZAŁOGA W M IKOŁO­
W IE NIC NIE WIE. ODPOW IE­
DZI NA APEL „ENERGOMON­
TAŻU” NIE UWZGLĘDNIONO,

m ożliw ości przekw alifikow ania  
się i awansu.

B ernard  Szostok 26 la t praco­
w ał jako  frezer, w  tej chwili 
obsługuje potężną tokarkę k a ru ­
zelową. W momencie naszej w i­
zyty, w ykonyw ał ba miej szlif ban ­
daża dla m łyna bloku IX  w  „Ko 
zienicach”.

— Zaw sze w iem , dla kogo w y ­
konu ję urządzenia. Słuchając k o ­
m un ika tów  radiowych i te lew i­
zy jn yc h  na tem at Kozienic czu ­
ją  sa tysfakcję, że  i ja m am  u- 
dział w  te j budowie. Na karu-  
zelów ce robota w ym aga ogrom ­
nej precyzji. Uważam, że na tej 
m aszynie pow inien popracować

łan ie  autom atu . Pozw ala on na 
jednoczesne w ykorzystan ie trzech 
palników , k tó rym i k ie ru je  fo to­
kom órka. O trzym ane elem enty 
są w ycięte czysto, z  dużą do­
kładnością. Poprzednio  w ycinało 
się je  piłą w  czasie w ielok ro t­
nie dłuższym, obrab ia jąc  cięte 
p rę ty  m etalowe. Dziś n ak rę tk i 
do m ocowania bandaży ro lek  o- 
trzym uje się z odpadów. M aszy­
nę skonstruow ano w  Z akładzie 
D ośw iadczalnym  In s ty tu tu  S pa­
w alnictw a w  Gliwicach, z k tó ­
rym  fab ryka  u trzym uje  stały  kon 
tak t. Nie zapom inając, że b a r ­
dziej precyzyjne m aszyny w y­
m agają w ykw alifikow anej zało­
gi zakład  s ta ra  się pozyskać a b ­
solw entów  szkół zawodowych.

Józef K an to r tra f ił tu  z Z a­
sadniczej Szkoły Zawodowej za •

DoświadczonyjTstulałek
PODEJM UJĄC ZOBOW IĄZANIA 
DLA UCZCZENIA 35-LECIA 
PRL, O WARTOŚCI 10.619.000 
ZŁ. SKŁADA SIĘ NA NIĄ ROW 
NIEŻ SZEREG DEKLARACJI 
INDYWIDUALNYCH, JAK
CIIOCBY TA JERZEGO SIM O­
NA, KTÓRY ZOBOW IĄZUJE 
SIĘ PRZEPRACOW AĆ W CZY­
NIE SPOŁECZNYM 100 GO ­
DZIN, PRZY SPIESZAJĄC REA­
LIZACJĘ DOSTAW CZĘŚCI ZA 
MIENNYCII DLA ENERGETYKI 
I ELEMENTÓW POTRZEBNYCH 
DO MONTAŻU NOWYCH MŁY­
NÓW.

— Załogę m am y w ypróbow a­
ną — sek re tarz  POP tow. E u­
geniusz W ojtas wysoko ocenia 
zawodowe zaangażow anie załogi. 
M usimy liczyć się — mówi — 
z silną konkurencją na rynku  
pracy. Zakład ma 100-letn ią t r a ­
dycję i to nam  nieco ułatw ia 
zadanie — pracu ją tu  całe ro- 
rziny, ale m usim y też sta le  m o­
dernizow ać wyposażenie, polep­
szać w arunk i pracy i socjalne. 
Raz w m iesiącu posiedzenie egze 
kutyw y poświęcamy w yłącznie 
tym  sprawom , rozliczając p ra ­
cowników pionu ad m in istracy j­
nego i technicznego z w ykona­
nia zadań z całą konsekwencją.

K ierow nik w ydziału  budowy 
m łynów  S tefan  P a ją k  w  zak ła­
dzie p racu je od 1974 roku. Ma 
w ieloletni staż jako członek p a r­
tii. Zna zakład na wylot. Ma wy 
robione zdanie o każdym  z p ra ­
cowników. Cenne w ydają się je ­
go uw agi o pracy naszej załogi 
eksploatacji:

— Mogę śmiało powiedzieć, że  
Kozienice lepiej rem ontują  i 
eksploatują  urządzenia n iż  np. 
Jaworzno. Sądzę, że  jest to e- 
fe k t dobrego w yw ażenia  pociąg­
nięć organizacyjnych i p rzyw ią­
zyw ania  dużej wagi do szko le­
nia załogi. Zaw sze b y łem  zdania, 
że szkolenie to najbardziej opła­
calna form a inw estycji. S ko rzy ­
sta liśm y z  n ie j i  m y  przy u ru ­
cham ianiu produkcji- dla „pięć­
se tek”, stw arzając pracow nikom

każdy tokarz. Chociaż z  począt­
ku  nie było m i łatw o je stem  za 
wielostronnością zdobyw ania  za ­
wodu.

M aszyna z b rak u  odpowiednie 
go pom ieszczenia została u s ta ­
w iona w  hali obróbki lekkiej. 
Obok sto ją obrab iark i s te row a­
ne num erycznie, gdzie w ykonuje 
się drobne detale  po trzebne do 
młynów. W prow adzenie tych ma 
szyn zwiększyło o 50 pnoc. w y­
dajność, u ła tw iając  szczególnie 
pracochłonne gw intow anie. Nie 
bez znaczenia jest to, że jeden 
pracow nik obsługuje trzy m a­
szyny.

— Rozpoczęcie produkcji dla  
„pięćsetki” — m ów i K onstan ty  
W ieczorek, pracujący p rzy w y ­
konyw an iu  rolek, wym agało za ­
sadniczych zm ian  w  pracy nasze 
£lo w ydziału . Poprzednio praco­
w ałem  na  m ałej tokarce. Teraz 
przy robieniu dźw igni obow iązu­
je m nie znacznie uńększa doklad  
ność (tolerancja w  granicach  
0,02—0,05 m m ). Z m usza  to do 
zw iększen ia  w y s iłk u  i wzm aga  
odpowiedzialność. Sam  odlew  jest 
bardzo drogi, odlew nia w y ko n u ­
je  ty le  sz tu k  ile potrzeba do 
m ontażu. Cały czas zda ję sobie 
sprawę, z  ciążącej na m nie od­
powiedzialności.

Hala, w  k tó rej jesteśm y zosta­
ła zbudow ana w  1961 roku. Tu 
pow staw ały m łyny dla Halemb, 
Łagiszy, Łazisk, puław skich Azo­
tów. T eraz produku je  się tu  u- 
rządzenia dla Kozienic, Połańca 
i na eksport. Na ekspo rt p rze­
znaczona jest p raw ie połowa pro 
dukcji „P alen isk”. W ym agania 
krajow ej energetyki są znane. 
W tej sy tuacji szczególnego zna­
czenia nabiera spraw a w ydajnoś­
ci, oszczędności m ateriałow ych. 
Drogą do ich pozyskania je s t co­
raz szersze w prow adzanie postę­
pu technicznego.

G rupow ego party jnego  — Jó­
zefa Kantora — spotykam  przy 
autom acie do cięcia nakrętek . 
Mówiąc o spraw ach  w ydajności 
i oszczędności w yjaśn ia mi dzda-

Dogonić nowoczesność

Św ietny fachowiec, zdyscy­
plinow any pracow nik, sporto­
wiec — mówi o Sław om irze 
Miziołku kierow nik  pionu kon­
troli eksploatacji Zbigniew  Mi­
lewski. P rzepraszam  — dorzuca 
żartobliw ie — posiada niebez­
pieczny nałóg — wchodzenia na 
pięćsetce w  m iejsca, gdzie b rak  
Podestów i innych zabezpieczeń 
bhp.

SŁAW OM IR M IZIOŁEK jest 
brygadzistą grupy  dyżurnych 
au tom atyków  na bloku 500 MW. 
— Zupełnie bezpieczne dotarcie 
do w szystkich urządzeń au tom a­
tyki jest na „pięćsetce” niem ożli 
we. W ina w tym  zarówno wj^ 
konawców, choćby w  przypadku 
b raku  podestów , jak  i p ro jek tan  
tów. Nie oznacza to, źe na blo­
kach 500 MW zaniedbano zagad­
nienia bhp. Bezpieczniej p racuje 
się w  rozdzielniach now ego typu, 
gdzie n ie  m a bezpośredniej 
styczności z w ysokim  nap ięc iem  
Uważne poruszanie się wśród 
niesprawdizonych jeszcze w  pełni 
urządzeń to . podstaw ow y wymóg 
w  naszej' działalności. Do tej 
pory udało nam  się uniknąć w y­
padku przy pracy, mimo istn ie­
nia sy tuacji bardzo niebezpiecz­
nych, jak ie  m iały m iejsce przy 
pożarach palników.

W okresie rozruchu w  czasie 
obchodów urządzeń ko rzysta­
liśmy z rusztow ań. T eraz zostały 
one rozebrane.

Z akres robót — od in ic ja to ra  
do seperatorów  — jest bardzo 
duży. Tak duży, że b rak u je  
czasu na dokonyw anie doskona­

łego rozeznania układów .
Wciąż chodzimy z książećzką- 

algorytm em  w ręku. Nie w szę­
dzie zresztą m ożna z niej ko­
rzystać z powodu b rak u  m iejsca 
na rozłożenie schem atu i b raku  
ośw ietlenia.

Oceniam, że na pierw szą 
„pięćsetkę” weszliśm y zbyt póź­
no. W ynikło to  z opóźnień m on­
tażu. C hcielibyśm y uniknąć tej 
sy tuacji na „dziesiątce” i chyba 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

chęcony przez pracow ników  dzia 
łu  k a d r fabryki. Dziś je s t za­
stępcą brygadzisty.

Z arobki m a m y nienajgorsze — 
m ówi — robota je s t ciekawa. 
N ajw ażniejsze, że  zakład  stw a­
rza m ożliw ości kształcenia. Ju ż  
pracując ukończy łem  techn ikum  
m echaniczno-elektryczne  — nie  
ja jeden  zresztą  w  nasze j b ry ­
gadzie. Trzeba było zrezygnow ać  
w  ty m  okresie z  czasu wolnego. 
D yplom  przyszedł m i ciężko, ale 
iviem, że zasłużenie. N ajw ażniej 
sze, że w iedza  przydaje m i się 
w  pracy. M am  na sw oim  ko n ­
cie w niosek racjonalizatorski do­
tyczący produkcji licencyjnej.

W ykonując urządzenia d la  blo­
ku IX  brygada, w  której p rac u ­
je  Józef K an to r w ydłużała dzień 
pracy do 14 godzin. P racow ali 
też w  niedziele.

— C zuliśm y się zobow iązani
— stw ierdza brygadzista  — po­
móc załodze, za którą  daw ał 
słowo d yrek to r  Z ieliński. Ceni­
m y go bardzo za otw artość, do­
św iadczenie. Jeśli by zaszła po­
trzeba zdobędziem y się na po- 
noum y w ysiłek . W  te j chw ili 
brak łożysk  rozkłada nam  robo­
tę. Boli m nie trochę serce k ie ­
dy patrzę na stojące w  hali ko ­
m ory m łynów  d la  „pięćsetek”. 
M ontaż jed n e j z  nich trw a  m ie­
siąc. Sam  przepracovxxlem  ze sto 
godzin nadliczbow ych przy  ich 
m ontażu, poświęcając na to n ie ­
dziele i wolne soboty.

K an to r p racu je  w  w ydziale od 
rozpoczęcia p rodukcji m łynów, 
k iedy w  hali n ie  było szyb an i 
posadzek. T eraz w ygląda tu  zu­
pełnie inaczej, ale praca n ad a l 
pozostała trudna. Nie przesuw a 
się już elem entów  na ro lkach 
ale ustaw ienie liny, k tó ra  złośli­
wie „w alczy” z człow iekiem  nie 
je s t łatw e. N adal lew arek, m łot 
i k lin  są w  ciągłym  użyciu. 
W ykonane kom ory najbardzie j 
p rzeszkadzają w  p racy  b ry g a­
dzie Ryszarda Gwoździa — mon­
terem  najw iększych zespołów  
m łynów. U sunięcie ich  z m ie js­
ca sk ładow ania to  n iem al dobu­
dowa now ej hali.

R yszarda Gtwoźd .a k ierow ­
nik  w ydziału  nazyw a „złotą 
rączką”. B rygada jego pierw sza 
w  w ydziale zdobyła ty tu ł BPS. 
W tym  roku walczą o ty tu ł b ry ­
gady 35-lecda PRL. W yniki p ra -  
cy zaw dzięczają dobrej o rgan i­
zacji.

— G w óźdź do p erfekcji dopro­
wadził ją  na sw oim  stanow isku  
pracy. Każda w y k o n y w a m  czyn ­
ność jest przem yślana i celowa.

T em u  a nie pośpiechow i zaw dzię­
cza n iezaw odne tem po w yko n a ­
nia robót.

N a stanow isku pracy k ierow ­
n ik  w ydziału  kazał powiesić 
dużo behapow skich plakatów . 
Eksponow ane m iejsce za jm ują  te 
ilu stru jące  hasło, że „ryzykanci 
żyją króce j”. Ma to przypom inać 
o bezpiecznych m etodach zw ięk­
szania ry tm u  pracy. M istrz 
obróbki m echanicznej ciężkiej 
Stanisław  Moćko najw iększą 
w agę przyw iązuje do zagadnień 
jakości.

— P rzy w yko n yw a n iu  rolek  
lub czopów  staram y się zacho­
wać tolerancje n iższe n iż  p rze ­
w idują  to norm y. Przesta ły m m  
w ystarczać suw m iarki i m ikro ­
m etry. S to su jem y czu jn ik i zega­
rowe z  dzia łką  0,01 m m . Reagują  
one na do tknięcie korby przy  to ­
karce tarczowej.

Nie b rak u je  w  fabryce n a  od­
pow iedzialnych stanow iskach 
kobiet. N iejednokro tn ie sw ym i 
um iej ętnościaimi przew yższają 
mężczyzn. Należy do n ich  Ja­
nina Pałka — z w ykształcenia 
je s t ślusarzem . P o tra fi spawać 
e lektrycznie i  obsługiw ać su w ­
nicę. Z tym i um iejętnościam i 
je s t bardzo p rzyda tna d la w y­
działu. O sobiste predyspozycje 
zadecydow ały o dużym  zaanga­
żow aniu w  p racę społeczną. Je st 
działaczką organizacji m łodzieżo­
wej, prężnej i cieszącej się du- 
żym  au to ry te tem . Dużo m łodych 
ludzi w stępu je w  szeregi partii. 
T rzy zakładow e koła posiadają 
praw o rekom endacji. W ubieg­
łym  roku  skorzystały  z niego 
25 razy. Młodzi nie ty lko są 
w spółorganizatoram i czynów  
produkcyjnych  i społecznych na 
rzecz zakładu, ale także na 
rzecz środow iska i m iasta.

M istrz  kom pletacji dostaw  G e­
rard Jegła w  fab ryce p racu je  
od 1945 r . K arie rę  rozpoczynał 
jak o  uczeń ślusarsk i, był b ry ­
gadzistą, w  1961 r. aw ansow ał — 
po zatobieniu m istrzow skiego d y ­
plom u — n a  dzisiejsze stano­
wisko. K om pletacja dostaw  to 
p raca  w ym agająca w ielkiej op e­
ra tyw ności i skrup latności. 
M istrz Jeg ła  wie, że od tego za­
leży spraw ność m ontażu  na b u ­
dowie. W ykłóca się w ięc o m a ­
teria ły , śrubki, podkładki, n a ­
p rzykrza  się w  zaopatrzen iu  
i transporcie, w  dyrekcji, g d z ie . 
się ok reśla  go m ianem  obyw a­
te la  Kozienic. K om pletow ał 
w szystkie zespoły dla bloków  
200 MW, te ra z  n ieprzespane 
noce kosztuje go ko le jna „pięć­
se tk a”. Za upór i am bicję ceni 
go k ierow nictw o i inwestorzy. 
N a w niosek „K ozienic” o trzym ał 
Krzyż K aw alersk i O rderu  O dro­
dzenia Polski.

— T akich  pracow ników  m am y  
w  „Paleniska” w ielu : E R N E ST  
W A N D ZIK , S T A N IS Ł A W  SIE  ■ 
D LAC ZEK , G ERTRU D A IG N A ­
C Y  — sekretarz organizacji par­
ty jn e j przedstaw ia  obszarną  
listę m z w is k . Zadaniem  a k tyw u  
społeczno-politycznego je st s tw o ­
rzenie im  ja k  m jw ię k s z e j  szansy 
rozw oju  i w ykorzystan ia  n a b y­
tych  um iejętności p rzy  w prow a­
dzaniu  now ych  opracowań k o n ­
s tru kcy jn ych  i tchnologicznych  
dla podniesienia popraw y ja ­
kości, obn iżk i kosztów , lepszego  
w ykorzystan ia  m aszyn  i u rzą ­
dzeń.

WYJEŻDŻALIŚMY Z MIKO 
ŁOWA Z PRZEŚWIADCZE­
NIEM, ŻE W PRZEMYŚLE M A­
MY WYPRÓBOWANYCH PART­
NERÓW I PRZYJACIÓŁ.

LIDIA CZAJKOWSKA

Życie dla w olnośc i
DOKOŃCZENIE ze str. 1
odpychania lub rozm iękczania  — będących  
ko le jnym i etapam i w a lki Zachodu z b lokiem  
państw  socjalistycznych. C zyta w  prasie lub 
ogląda w  te lew izji doniesienia koresponden­
tów  w ojennych  z  W ietnam u, Angoli, z  obu­
rzeniem  p rzy jm u je  w iadomości o m asakrach  
dokonanych przez C zerw onych K hm erów  
w  K am bodży. Są to fa k ty  rów nie w strząsa­
jące, są rów nie bolesne i rów nie złow rogie

przez sw oją  teraźniejszość, p rzez to, że  do­
szło do n ich  w  św iecie, k tó ry  pozornie ży je  
w  pokoju . I  chociaż da lekie od nas, od na­
szego kra ju  nasuw ają  jednoznaczne sko ja ­
rzenia, przypom inają  losy naszego narodu. 
Są dow odem  —  o m ęczeństw ie narodu, 
o cierpieniach człow ieka, o h itlerow skim  
ludobójstw ie n ie  m ożem y nigdy zapom nieć.
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NIEPEW NOŚĆ

H istoryczna sauna otw orzyła  
swe podwoje. Na razie dla w y ­
konaw ców , k tó rzy  prowadzą tu  
roboty w ykończeniow e. N iedom y­
tym  okiem  „Okruchy” obserwują  
front robót. Jak tak dalej pój­
dzie i budowlani spełnią po­
gróżki przekazując obiekt do 
u ży tku  jeszcze w  kw ie tn iu  u tra ­
cimy ukochany tem at dowci­
pów.

cyjnie w  tej m ierze przedstawia  
się w iecznie n ieuprzątnięty  
śm ie tn ik  przed budynk iem  gene­
ralnego w ykonaw cy, a sku tecz­
nie z n im  konkuru ją  zaim prow i­
zow ane ' składow iska w  „weso­
łym  m iasteczku” (pakam ery bu­
dow niczych bloku X) i co bar­
dzie j eksponow anych punktach  
budow y.

LO G IK A  P R A W  M O N TAŻU

A M NIE T A K  SZK O D A ZIM Y...
L itościw ie okryw ający w szelki 

bałagan śnieg n ieste ty  zn ikł. 
T ym  w yraźn ie j rzucają się 
w oczy panujące na placu b u ­
dow y porządki, a raczej niepo­
rządki. W yją tkow o  reprezenta-

Ilość kosztem jakości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Przyszli fachow cy, aby usunąć 
uszkodzenia. Zrobili to sprawnie, 
a przy okazji zdew astow ali całą 
łazienkę. W jednej ze ścian po­
zostaw ili w ielką dziurę. K to mi 
to za lynku je?  Może czekają na 
łapówkę?

— O bejrzyjcie jak wyglądają  
ściany przy fu trynach  drzw io­
w ych i okiennych. Zaprawa w y ­
kruszyła  się doszczętnie. Jak. tak  
dalej pójdzie, to do m ieszkania  
wróble będą swobodnie w la ty ­
wały. Co m am y z  tym  zrobić? 
Na in terw encję spółdzielni cze­
kam  ju ż  pół roku. Powiedziano  
mi, że dopiero przy tynkow aniu  
bloku z  zew nątrz dziury się za ­
lepi. W ydaje m i się jednak, że 
jest to zw yk łe  m yd len ie oczu.

— Proszę spojrzeć jakie k r z y ­
we są ściany i podłogi. K iedy  
przed rok iem  ustaw ialiśm y  
meble, trzebą było sprowadzić 
stolarza, k tó ry  w ykona ł k łiny  
różnej grubości zapobiegające 
kołysaniu  się m eblościanki. 
W norm alny sposób nie m ożna  
było je j ustaw ić na podłodze. 
A  co będzie jeśli zam arzy nam  
się zam iana sposobu ustaw ienia  
mebli?

BUDUJEMY El
e l e k t r o w n i e
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cze m oże być tak spartolone, to 
też b ym  nie uw ierzyła!

— W łączniki i ko n ta k ty  w y p a ­
dają, instalacja elektryczna  
ciągle się psuje, co miesiąc 
w  piecyku  gazow ym  zapycha się 
odprowadzanie spalin, ty n k  ze 
ścian się sypie, w ykładzina  na 
podłodze cuchnie zgnilizną, drzw i 
w łazience się nie dom yka ją ... 
Czy w takiej sytuacji m oże czło­
w ieka przestraszyć k lęska  ż y ­
wiołowa? M nie nie!

— M ieszkam  na najw yższej 
kondygnacji. Od czterech m iesięcy 
su fit w  kuchni przecieka, spod 
fu try n  też się leje. Na ścianach 
pojawiła się pleśń. Na usunięcie 
tych szkód czekam  bardzo długo. 
Spółdzielnia nie reaguje. Czy 
m ożna to tolerować? Przecież 
w yw iązuję się wobec nich sy s te ­
m atycznie ze w szystk ich  obo­
w iązków  i tego samego w y m a ­
gam od drugiej strony. Przecież 
spisane są na to odpowiednie 
um ow y.

C zytelnik zarzuci nam  p re ­
zentow anie zbyt kontrastow ych 
przykładów . Owszem, w  grupie 
k tó rą  badaliśm y... tra fia li się lo­
katorzy zadowoleni.

—■ W  m oim  m ieszkaniu  dojdzie  
niedługo do nieszczęścia, bo na 
zew ńątrz pokoju  w ysuw a  się... 
fu tryn a  okienna. W ystarczy m oc­
nie j pchnąć, a okno razem  
z  ram am i wyleci. O wszem , zgła­
szałam  do adm inistracji, ale co 
z tego? Pew nie przyjdą  zrepero- 
wać ja k  okno spadnie kom uś na 
głowę i dojdzie do tragedii.

— M am  m ałe dzieci i w łosy  
na głow ie stają m i dęba na m yśl 
o tym , że któreś z  nich mogłoby  
w yjść  na balkon. Przecież nie 
jest zabezpieczony. Tym czasem  
m ąż prow izorycznie pow kładał 
tam  p ły ty  pilśniowe i ka w a łk i 
ceraty.

— F utryny  w  oknach są tak  
spaczone, że po pierw szych opa­
dach szyby trzasnęły. Zgłosiłam  
to do adm inistracji, ale n ik t nie  
chciał uw ierzyć. G dyby opowia­
dał ktoś, że m ieszkanie spółdziel­

c z y  za uste rk i w m ieszkaniach 
winić kozienicką spółdzielnię? 
1’rzedc w szystkim  trzeba o to 
mieć p re tensje  do partaczy z R a ­
domskiego Przedsiębiorstw a B u­
dowlanego w  Radom iu. Dali, oj 
dali popis swoich umiejętności*

Ciekawi jesteśm y, czy w blo­
kach 2 i 3 m ieszkają pracow nicy 
tego przedsiębiorstw a? Z pew ­
nością nic korzysta też z p rezen­
tow anych m ieszkań żaden 
z członków kom isji odbiorow ej. 
A może już nie p racu ją  w spół­
dzielni?

W ydaje nam  się, że w czasie 
odbioru technicznego bloków 
2 i 3 doszło do w ielkiego niepo­
rozum ienia. Pod w pływ em  
ogromnego zapotrzebow ania na 
m ieszkania i społecznego nacisku 
kom isja odbiorow a uległa p resji 
i na uste rk i p rzym knęła oczy 
wierząc, że budow lani i ekipy 
rem ontow e spółdzielni usuną je 
w spodziew anym  czasie. Chociaż 
skądinąd wiem y, że kom isje od­
biorowe m ieszkaniów ki w K o­
zienicach po trafią  być dokładne. 
W ystarczy, żeby brakow ało 
uchw ytu do p iekarn ika a już 
całe m ieszkanie jest kw estiono­
wane. Ja k  więc doszło do za­
kw aterow ania ta k  licznej grupy 
spółdzielców w  w adliw ie w yko­
nanych m ieszkaniach?

Ze uczciwość budow niczych 
bloków  2 i 3, jak  w ynika na 
podstaw ie stw ierdzonych faktów , 
w arta  jest niewiele, przew odni­
czący kom isji zapew ne nie wie- 
dzial(?). P rzyjęcie spartaczonych 
m ieszkań mści się te raz  na p ra ­
cow nikach spółdzielni i loka to ­
rach  podw ójnie. Ci osta tn i je d ­
nak cierpią najbardzie j, bo na co 
dzień.

gują na szersze rozpropagowanie. 
Oto n iektóre z  nich  — do w y ­
korzystan ia  nie ty lko  na m on­
tażu:

—• upuszczone narzędzie upad­
nie zaw sze tam , gdzie w yrządzi 
najw ięcej szkody,

— każda rura po skróceniu  
okaże się za kró tka ,

—: ilość części jak im i rozporzą­
dzam y jest odw rotnie proporcjo­
nalna do zapotrzebow ania,

— jeśli jakaś część urządzenia  
m oże być zam ontow ana niepra­
w idłow o zaw sze zna jdzie  się ktoś, 
kto  to zrobi,

Bez w zględu na szerokość ge­
ograficzną obowiązuje jedna. 
Przypom inają o ty m  pracow ni­
kom  „Energom ontażu” praWa 
sform ułow ane na podstawie 
obserwacji am erykańskiego in ży ­
niera. Prawa M urphy’ego w y w ie ­
szono w  biurze odcinka m aszy­
nowego. N aszym  zdaniem  zasłu-

— jeżeli dowolne urządzenie  
może się popsuć na pew no się 
popsuje,

— potrzeba w prow adzenia za ­
sadniczej zm iany ko n stru kcy jn e j 
narasta w  m iarę zbliżania się do 
końca projektu .

Nic ująć, a dodać m ożna sporo.

K W E ST IA  Z A P A T R Y W A Ń

Snujące się w  ciem nych oku la ­
rach po m ontażu  „Okruchy” 
częsjo spotykają  się z  dociekli­
w ym  „co? — patrzeć na robotę 
nie m ożna”. Protestu jem y, za ­
kładam y okulary różowe aby bez 
odrazy patrzeć na porządki i luki 
w  dostawach.

Plebiscyt dytefceji „Beton-Stalu", PKS-u j  redakcji

Wybieramy najlepszego kierowcę
O PK S-ie i jego pracownikach dyskutujem y najczę­

ściej w tedy, gdy zawodzi rozkład jazdy, psujsy się auto­
busy lub kierow cy są nieuprzejm i. A jest przecież 
i tak, że samochody jeżdżą punktualnie, k ierow cy tro­
szczą się o pasażerów, nie zawodzi żaden trybik skom­
plikowanej m achiny. C hcielibyśm y, żeby tak było za­
w sze —  w interesie pasażerów i instytucji. D latego —  
w spólnie z dyrekcjam i generalnego w ykonaw stw a i 
P K S-u Oddziału w  Kozienicach —  organizujem y PLE­
BISCYT NA NAJLEPSZEGO KIEROWCĘ.

Najlepszego, to znaczy takiego, który zawsze jest 
punktualny, życzliw y i uprzejm y wobec pasażerów, na­
leżycie dba o czystość i estetykę pojazdu. W yboru tego 
kierow cy dokonają nasi czyteln icy, pasażerowie linii 
pracowniczych, którzy będą głosow ać na kuponach za­
m ieszczonych w  każdej gazecie (o ważności złożonego 
głosu będzie decydow ał kupon). W yniki plebiscytu opu­
blikowane zostaną w  ostatniej grudniow ej gazecie, a 
na najlepszych trzech kierowców czekają ufundowane 
przez dyrekcję „B eton-Stalu” dyplom y i nagrody p ie­
niężne —  2000 zł, 1500 zł i 1000 zł. Dla pasażerów  
głosujących w  plebiscycie 3 atrakcyjne nagrody rze­
czowe o łącznej wartości 3000 zł ufundowała dyrekcja 
kozienickiego oddziału PK S-u.

Zapraszamy w szystkich czyteln ików  do ' wzięcia  
udziału w  plebiscycie, a kierowcom  przypom inam y —■ 
od tej chw ili trwa plebiscyt na najlepszego!

Szukam y konserw atora
m m

/
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Zdew astow ane um yw alki w łączniku między budynkiem  
usług technicznych a budynkiem  głównym  nie mogą 
doczekać się konserw atora. Dla rem cntow ców  korzysta­
jących z nich oznacza to konieczność w yczekiw ania 

w kolejce przed um yciem  się po pracy.

Schodzenie ze szczytu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

MW w ięcej niż w roku 1978. 
Szczyt pracy  brygad  rem onto­
w ych przypadnie na m iesiące 
letnie, np. w lipcu w yrem ontuje 
się bloki energetyczne o mocy 
3200 MW.

W ciągu 48 dni przew idzianych 
norm am i na dokonanie rem ontu  
kapitalnego bloku energetyczne­
go oraz 20 dni na rem ont średni 
brygady specjalistów  muszą 
spraw dzić oraz w razie potrzeby 
napraw ie urządzenia i elem enty 
o łącznym  ciężarze kilkuset, a 
naw et k ilku  tysięcy ton. K ilo­
m etry  rur, setki zaworów i pomp, 
skom plikow ane uk łady  au tom a­
tyk i itp. W śród tego w iele jest 
urządzeń prototypow ych lub 
w ytw arzanych  w bardzo krótkich  
seriach.

Innym , w ielkim  poligonem  re ­
m ontow ym  będą kopalnie węgla 
brunatnego. W yrem ontow ane zo­
staną  m. in. 42 w ielkie kopark i 

.i zw ałow arki oraz ponad 156 
taśm ociągów.

Bieżącym rem ontom  podda­
nych zostanie też 17 tys. km 
linii przesyłow ych sieci energe­
tycznej.

Jak ie  środki uruchom i się dla 
przeprow adzenia ta k  szeroko za­
kro jonej kam panii rem ontow ej? 
Tę w ielką pracę w ykonują 
energetycy — pracow nicy b ry ­
gad rem ontow ych. Z pomocą 
p rzy jdą im także specjaliści 
z innych branż, przede w szyst­
kim  budow lani, k tórzy  pracow ać 
będą przy m ontażu i zabezpie­

czaniu term oizołacji, również 
ekipy rem ontow e górnictw a — 
niosąc pomoc w elektrow niach 
śląskich oraz pracow nicy reso rtu  
m aszyn ciężkich i rolniczych.

Ilość środków  rzeczowych: 
części zam iennych i podzespołów 
w zrośnie ogółem w porów naniu 
z rokiem  ubiegłym  o k ilkanaście 
procent. Licząc w tonach, części 
zam iennych tra f i do energetyki 
29 tys. ton, to jest o 4 tys. ton 
w ięcej niż w  roku  ubiegłym .

—oOo—
Nie wolno zapom inać, że kam ­

pania rem ontow a w energetyce 
przebiega i będzie nadal p rze­
biegać w w arunkach  deficytu 
mocy. Tak więc naw et w iosenne 
i le tn ie m iesiące nie mogą n iko­
go z użytkow ników  energii 
zwolnić od obowiązku jak  n a j­
racjonalniejszego je j uży tkow a­
nia. Rem onty „zab iera ją” moc 
teraz, ale też m ożna mieć n a ­
dzieję, że ta k  szeroki program  
nap raw  i przeglądów  pozwoli 
podnieść dyspozycyjność naszych 
elektrow ni i elekrociepłow ni 
W czasie kolejnego szczytu je- 
sienno-zimovvego/ 1979/1980.
Zwróćm y też uwagę, że w  końcu 
roku 1978, w porów naniu ' z koń­
cem roku  1977, tzw. aw aryjność 
w elek trow niach  zm niejszyła się 
z 7,8 proc. do 6,4 proc. To „ ty l­
ko” niecałe pó łto ra procenta, ale 
w prak tyce oznacza to zw iększe­
nie ilości m egaw atów  będących 
w  dyspozycji o blisko 300. T aka 
ilość w ystarczy zaś do ośw ietle­
nia sporego m iasta.

Dogonić
nowoczesność^
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nam  się to uda. Najw ażniejsze 
zadanie to opanow anie M astera.

Dużą pomocą na co dzień jest 
d rskcna le  uk ładająca się współ­
praca z e lek trykam i (wiemy, że 
nie m ożna tego .powiedzieć 
o wszystkich zm ianach — red.).
Z m istrzem  Józefem  Antończa- 
kiem  pracu ję  od lat i zarówno 
na „diwusetkaeh” jak  i te raz  
wiem, że n ie jednokro tn ie sam 
zaw inie rękaw y żeby nam  pomoc 
jak  zajdzie potrzeba. Nie można 
za w spółdziałanie pochwalić 
rów nie entuzjastycznie remom* 
towców. Zbyt m ało uw agi po­
św ięcają napędom  przy dem on­
tażu  zaworów.

B raku je narzędzi - do spraw ­
dzania niektórych urządzeń, 
często posługuję się własnymi, 
pryw atnym i.

Jest jedinym z pierwszych 
pracow ników  kontro li eksploa­
tacji. W tym  m iesiącu upływ a ° 
la t jego pracy w naszej elektrow ­
ni. P ierw sze m iesiące pracy — 
przed rozruchem  bloku n r I to 
okres szkolenia w  „Emergop®-
m iarze” Gliwice i u c z e s tn ic z e n ie  
z wysokiej klasy fachowcam i 
tej firm y w osw ajaniu  bloków 
IX  i X elek trow ni w  Turaw ie.

R zetelny stosunek do pracy* f 
przejaw ianie w łasnej inicjatyw y 
um ożliw iły m u szybki awans- 
Dziś przekazuje doświadczenie 
m łodszym  pracow nikom  nie za­
niedbując podnoszenia kw alifi­
kacji.

S ław om ir M iziołek daje  siwą 
postaw ą dobry przykład  również 
jako członek partii.

Z a  całokształt pracy zawodo­
wej i społecznej o trzym ał Brą­
zowy Krzyż Zasługi.

Zanim
zdejmę
mundur
junaka
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gadzie odcinka KR I pracuje od 
niedaw na, a jego bezpośredni 
przełożeni na budow ie i w ko­
m endzie OHP 33-7 zgodnie 
tw ierdzą, że czas przeznaczony 
na służbę w  hufcu i naukę za­
w odu w ykorzystuje należycie.

(s)


